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Onego czasu rzeki Jezus do Żydów: Kto 
z was dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli prawdę 
mówię, czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga 
Jest, słów Bożych słucha. Dlatego wy nie słu­
chacie, że nie jesteście z Boga. Odpowiedzieli 
tedy żydowie i rzekli Mu: Iźali my nie dobrze 
mówimy, żeś Ty jest Samarytan i czarta masz? 
Odpowiedział Jezus: Ja czarta nie mam, ale 
czczę Ojca Mego a wyście Mnie nie uczcili. Jać 
nie szukam chwały Swej: jest, który szuka 
i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę, mówię wam: jeśli 
kto zachowa mowę Moją, śmierci nie ogląda na 
wieki. Rzekli tedy żydowie: Teraześmy poz­
nali, że czarta masz. Abraham umarł i proro­
cy, a Ty powiadasz: Jeśliby kto strzegł mowy 
Mojej, nie skosztuje śmierci na wieki. Iżaś Ty 
jest większy od ojca naszego Abrahama który 
umarł? I prorocy pomarli. Czem się Sam czy­
nisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli się Ja Sam 
chwalę, chwała Moja nic nie jest. Jest Ojciec 
Mój, który Mnie uwielbia, którego wy powia­
dacie, iż jest Bogiem waszym. A nie poznaliście 
Go; ale Ja Go znam. A jeślibym rzekł, że Go 
nie znam, będę podobnym wam kłamcą. Ale Go 
znam, i mowy Jego strzegę. Abraham Ojciec 
wasz z radością żądał, aby oglądał dzień Mój: 
i oglądał i weselił się. Rzekli tedy żydowie 
do Niego: pięćdziesiąt lat jeszcze nie masz, a 
Abrahamaś widział? Rzekł im Jezus: Zaprawdę 
zaprawdę mówię wam, pierwej, niż Abraham 
się stał, Jam jest. Porwali tedy kamienie, aby

Nań ciskali: lecz Jezus zataił się i wyszedł z ko­
ścioła.

NAUKA
Czemu Pan Jezus pytał żydów, kto Go może 

obwinić o grzech?
Aby żydom jawnie pokazać, jak niesprawiedliwą jest 

ich niewiara w Niego. Sami żydzi przyznać mus’eli, że Pan 

Jezus jest bez grzechu; Swem przeto niepokalanem i świę­

tem życiem dał im najzupełniejszą rękojmię, że prawdą jest 

co im mówi, że Mu przeto powinni wierzyć i żernie mogą 

niczem wytłumaczyć swego braku wiary.
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K a rd y n a ł M a c R o ry , d e le g a t p a p ie sk i n a k o n g re s e u c h ary s ty c z n y w M e lb o u rn ie , w śró d tu b y l­

c ó w  n a w y sp a c h F id ji.

Z  K A L E N D A R Z A .

M IE S IĄ C  K W IE C IE Ń  W  O B Y C Z A JU  

L U D O W Y M .

P ie rw szy o k re s w io sn y to m ies iąc k w iec ień . 

Z a w d zię c za o n  sw ą n a zw ę m iłe j p o rz e ro k u , k tó ­

ra z ie m ię s tro i ró ż n o b arw n em  k w ie c iem . —  W  

ty m  m ies iąc u b o w ie m ro ś lin n o ść b u d z i s ię z  

z im o w eg o sp o c zy n k u , k w itn ą ć p o c z y n a ją le sz ­

c zy n y , c za rn e o lsze , o s ik i, b rzo z y , a z k w ia tó w ’ 

p o ja w ia ją s ię śn ie ży c z k a , b ia ły z a w ile c , ż ó łty  

ja sk ie r , p o d b ia ł i in n e .

D z ie w cz ę ta w iejsk ie n ie p o trz eb u ją s ię ju ż  i 

tro sz cz y ć , b o ja k m ó w i p rz y s ło w ie : „ n a  k w ie c ie ń  I 

lad a z c z e g o w ian e k sp ię c iem ’ . M ie s ią c te n  ; 

p o c ie sz a n a d zie ją g o sp o d arzy , ż e b y d ło ju ż k a r- j 

m y d o m o w ej p o trze b o w a ć n ie b ę d z ie , c o d a ło  j 

p o w ó d p rzy s ło w iu : „ P rzy jd z ie k w ie c ie ń , o s ta ­

te k z g u m n a w y m ię c ie m " .

Je ż e li k w iec ień je s t c ie p ły i m o k ry , w te ­

d y w ró ży u ro d a j w m y śl p rzy s ło w ia : „ S u c h y  

m a rz e c , m a j n ie ch łc d n y , k w iec ie ń m o k ry  —  ro k  

n ie g ło d n y " . C zę s to z d arza s ię je d n ak ż e , ż e  

k w ie c ień p rz e p la ta n y jes t s ło n e c z n ą p o g o d ą ,  

d e sz cz e m , śn ie ż y ca m i, o raz n a g łe m i s ło ta m i. 

S tą d te ż m ó w i s ię o g ó ln ie : „ K w ie c ie ń —  p le ­

c ie ń , w c ią ż p rz ep la ta , tro c h ę z im y , tro c h ę la ­

ta " .

W  d n iu 1 -g o k w ie tn ia b y ł i je s t jesz cz e  

z w y c z aj z w o d ze n ia lu d z i, z w an y „ P rim a A p ri-

lis " . D o d n ia 2 -g o k w ietn ia p rzy w ią z a n e jes t  

p rzy s ło w ie : „ N a św . F ran c isz k a z ie le n ią s ię ła -  

a y i z z im o w isk a sw e g o w rac a ją b o c ian y " . A le  

n im o to z d arza s ię , ż e „ n a św . W in c en ty (5  

z w ie tn ia ) n ie ra z m ro ze k c ię ty " . D n ia 2 3 -g o  

,n a św . W o jc iec h a ro śn ie ro ln ik a p o c iec h a" ;  

D z ień św . M a rk a (2 5 -g o ) p a m ię tn y je s t p o  

w sia c h z p o w o d u o d b y w a jąc y ch s ię p ro c e sy j 

p o p o la c h .

W  d ru g ie j p o ło w ie k w ietn ia m a m y w  ty m  

ro k u rad o sn e św ię to Z m artw y c h w stan ia P a ń s ­

k ie g o c z y li w ie lk a n o c . S ą to św ię ta , k tó re w y ­

k a zu ją o g ro m n ie b u jn ą trad y c ję lu d o w ą, o b ja ­

w iają c s ię w  sz e re g u b a rw n y c h z w y c z ajó w . Ju ż  

w P a lm o w -ą N ie d z ie lę z a cz y n a ją s ię te o b c h o ­

d y lu d o w e , a k o ń c zą s ię w  p o n ied z ia łe k w ie l­

k a ;  n o cn y tra d y cy jn y m „ d y n g u sem " w z g l. śm i­

g u se m " .

Z E W S P O M N IE Ń  H IS T O R Y C Z N Y C H .

Zapomiane świty 
zmartwychwstania Polski

Ś w ię to o d z y sk a n ia n iep o d le g ło śc i o b c h o d z i­

m y w P o lsc e 1 1 lis to p a d a . G d y b y śm y jed n a k  

w y szu k a ć c h c ie li w ię ce j tak ic h ro c z n ic , p rz y ­

p o m in a jąc y c h n a m  to p a m ię tn e w y zw o len ie , to  

u w ag ę n a sz ą sk ie ro w ać b y śm y m u sie li p rze d e-  

w sz y s tk ie m n a d z ień 6 k w ie tn ia 1 9 1 7 ro k u , 

k tó ry z a d ec y d o w ał w łaśc iw ie o p o w stan iu P o l- ; 

sk i.

W  ty m d n iu b o w ie m p rz ed 1 8 la ty w o jn a  

św ia to w a, k tó ra d o te j c h w ili m o g ła b y ć je ­

sz c z e p rz ez N iem c ó w w y g ra n ą —  z n alaz ła s ię  

w s ta d ju m  d e c y d u ją c eg o p rze ło m u . O to je d n a  

z n a jw ię k szy c h p o tęg św iata , S ta n y Z je d n o c z o -

n e A . P . p o s ta n o w iły w z ią ć u d z ia ł w w o jn ie  

św ia to w e j i w y stą p ić p rz e c iw k o N ie m co m , m a ­

ją cy m  w ó w c z a s o lb rz y m ie sz a n se z w y c ięs tw a .

C h cą c o c e n ić n iez w y k łą , d z ie jo w ą d o n io ­

s ło ść z d arz en ia , k tó re n a s tąp iło d n ia 6 k w ie ­

tn ia 1 9 1 7 ro k u —  m u sim y p rze d e w szy s tk ie m  

u w ie rzy ć —  c o je s t z resz tą p e w n ik ie m  —  ż e  

b e z p o m o c y A m e ry k i n ie b y ła b y K o a lic ja n ig ­

d y z w y c ię ż y ła , a te rn sa m e m  n ie m o g ła b y p o w ­

s tać n iep o d le g ła i z je d n o cz o n a P o lsk a . W o g ó le  

d z iś s trac h p o m y śle ć o tem , c o b y n a s tą p iło ,  

g d y b y A m e ry k a w c a le n ie b y ła w y stąp iła d o  

w o jn y i N ie m c y e w e n t. w o jn ę tę b y ły w y g ra ły .

S tan y Z je d n o c z o n e , c z y n ią c te n w ie lk i sw ó j 

k ro k w  h is to rji, w y stęp o w a ły p rze d ew szy s tk iem  

w o b ro n ie u ja rz m io n y c h i u c iśn io n y c h lu d ó w  

E u ro p y . C o d o P o lsk i, A m ery k a w y su n ę ła o d -  

raz u z a sa d ę z je d n o c z e n ia n a sz y ch z ie m z d o ­

s tę p em  d o m o rz a i ic h n iep o d le g ło śc i, d o k tó ­

re j  j z re a lizo w an ia c zy n n ie s ię p rzy c z y n iła .

W  d z ie jac h św -ia ta c a łeg o to c z y n n e w y stą ­

p ie n ie S ta n ó w Z je d n o cz o n y c h p o d c z as w ie lk ie j 

w o jn y p o ró w n y w ają n ie k tó rz y p o d w zg lęd e m  

d o n io s ło śc i te g o fak tu p o p ie rw sz e z o d k ry c ie m  

A m ery k i, a p o te m  z u z y sk an ie m  p rz e z n ią n ie ­

p o d le g ło śc i z a W a szy n g to n a . P re zy d e n to w i W il­

so n o w i też n a le ży s ię w  h is to rji, o b o k ta m te g o  

n ie śm ierte ln e g o m ę ż a , n iew ą tp liw ie m ie jsc e  

n a jza szc zy tn ie jsz e .

O P O W IA D A N IA W IE L K O P O S T N E

Widowiska pasyjne 
w średniowieczu

P ie rw sz ą w zm ia n k ę o m iste rja ch p a sy j­

n y c h z n a jd u je m y w k ro n ik a c h z p o c z ą tk ó w  1 2  

w ie k u . W  R z y m ie ju ż w ro k u 1 2 5 4 z o rg a n iz o ­

w a ło s ię b ra c tw ’0 d la w y sta w ia n ia m ę k i C h ry -  

।  s tu so w ej. W  P a d w ie w ro k u 1 2 4 4 p rze d s ta -  

।  w io n o M ę k ę P a ń sk ą n a łą c e p o d m ie jsk ie j, g d y ż  

w ła śc iw o śc ią ty c h m a lo w n ic z y c h w id o w isk b y -  
| ło , ż e o d b y w ały s ię n ie w  c ia sn y m  o b rę b ie te -  

i a tru k tó re g o tra d y c je z ag in ę ły a le p o d o tw a r­

łe m  n ie b e m , n a jcz ę śc ie j n a p lac ac h m ie jsk ic h ,

W  p o d ró ż d o sz k o ły . M a ły m u rz y n z w ik a n ja tu  

a p o s to lsk ieg o w  A fry ce P o łu d n io w e j, W  W in d ­

h o e k , o p u sz cz a w io sk ę u d a jąc s ię d o sz k o ły u -  

trz y m y w a n e j p rz ez m is jo n arzy .
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Hołd Pruski ma tylko jedną dobrą stronę, 

że nic przestaje on być jednym z najżywot­

niejszych dowodów ogromnej potęgi państwowej 

i mocarstwowej Polski wieku 16. Jest on wspa­

niałym dowodem, jak ku tolerancyjnej i wol­

nościowej Polsce garnęły się sąsiednie narodv 

i kraje.

Rocznica hołdu krakowskiego z roku 1525 
j co roku wzbudza w Polsce pewne echo. W o- 

becnej dobie jednak, kiedy widzimy wspania­

łą restytucję niemieckiej potęgi militarnej — 

zbudowanej pod pozorami haseł pokojowych, 

rocznica Hołdu Pruskiego winna pobudzić spo­

łeczeństwo nasze do czujności. Tak jak hołd 

pruski dawniej, tak samo dzisiaj ofiarowana 

przez Niemców przyjaźii Polsce, jest jakby 

tą bramą triumfalną, która rzucając dziś cień 

chwały na Polskę, w przyszłości, w razie za­

niku czujności przynieść nam może klęskę.

Nawet zwięrzęta protestują przeciw nadmiernym podatkom. Na znak protestu przeciw nad­

miernemu opodatkowaniu rolnicy ameryakńscy w stanie Minnesota przyprowadzili do siedziby 

gubernatora wygłodzone zwierzęta.

z jednego miejsca na drugie scenę i 

a naturalnie pociągając za sobą i widzów.

Wyprawy krzyżowe bardziej jeszcze u- 

powszechniły zwyczaj i potrzebę widowisk pa­

syjnych. Pielgrzymi, pragnąc za powrotem z 

Ziemi Świętej, możliwie wiernie uprzytomnić so­

bie przed oczyma święte sceny, jakie tam roz­

pamiętywali — brali bezpośredni udział w mi­

steriach, często też obejmowali ich kierownic­

two. Oglądając naocznie Kalwarję, Betleem, 

Jeruzalem, starali się wybierać tła, przypomi­

nające te miejscowości i stosować ubiory, wi­

dziane na Wschodzie.

Kiedy Karol VI, król francuski święcił swe 

małżeństwo z Izabellą Bawarską w roku 1390, 

pewna liczba mieszczan iparyskich, postanowi­

ło wyprawić widowiska i misterje, a że naj - 

więcej podobały się mister ja o Męce Pańskiej, 

przybrali nazwę Bractwa Męki. Na misterjach 

wyprawuonych w roku 1437 w Metz, smok o- 

krutny wyszedłszy z piekieł, tak blisko po- 

skoczył ku widzom, że aż powstała wielka pa-

aktorów, kowskim przez księcia Albrechta Brandenbur- 

skiego — Zygmuntowi Staremu, królowi pol­

skiemu w roku 1525.

Wiemy dzisiaj, że Hołd Pruski był aktem 

politycznie błędnym. Po rozbiciu potęgi pruskiej 

pod Grunwaldem, można było bowiem bez wię­

kszego trudu ówczesne Prusy Książęce przy­

łączyć do Polski. Zrobiono jednak inaczej; z tej 

krzyżackiej prowincji utworzono niepotrzebnie 

księstwro (świeckie, które jako lenno oddano 

za cenę chwilowego upokorzenia się założycie­

lowi późniejszej dynastji Hohenzollernów.

Hołd Pruski stanowi więc w dziejach na­

szych punkt zwrotny, od którego właściwie roz­

poczyna się proces, zmierzający do likwidacji 

państwa polskiego. W epoce świetności jeszcze 

wyrąbano na organizmie państwa polskiego 

bramę, przez którą nadejść miał jego upadek. 

Bramę tę dla niepoznaki owito girlandami

triumfu i zrobiono z niej łuk triumfalny dla 

Polski. J

DYSKUTUJEMY
NA TEMAT PRACY

Pięć odczyiów radiowych, 
prof. Bohdana Suchodolskiego > 
w każdy piątek o godz. 17.00

nika.

W nowszych czasach widzieliśmy odradza­

jący się ten rodzaj widowisk, jako ekspery­

ment teatralny, lecz właściwymi spadkobierca­

mi średniowiecznych misterjów stały się ,,te­

atry pasyjne". Najpoważniejszym z nich, to 

wielki teatr pasyjny w Oberammergau w Ba­

war j i. Szkoda tylko, że ten twór nabożnej tra­

dycji, przemienił się w końcu w przedsiębior­

stwo dochodowe.

Dzień pobudzenia 
czynności narodowej

WYMOWA HOŁDU PRUSKIEGO 
JAKO KLĘSKI DZIEJOWEJ W BLA­

SKU CHWAŁY

Na dzień 10 kwietnia br. przypada 410-ta 

rocznica pamiętnego aktu politycznego, jakim

Pomordowani przez komunistów przy wyjściu z kościoła katolicy meksykańscy. —hył słynny Hołd Pruski, złożony na rynku kra-
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Wieści harcerskie:
i i

C O Ś M Y S Ł Y S Z E L I N A  Z JE Ź D Z IŁ  
W A L N Y M ?

W niedzielą, dnia 31 marca 1935 r. odbył 

się w Toruniu X. Walny Zjazd Okręgu Pont- 

Związku Harcerstwa Polskiego, przy nadzwy­

czaj licznym udziale delegatów Kół Przyjaciół 

Harcerstwa Instruktorek i Instruktorów. Zjazdo­

wi przewodniczył Wojewoda Pomorski Pan St. 

Kirtiklis. W prezydjum Zjazdu zasiedli jeszcze 

hm. Wierzbiańska — Naczelniczka Harcerek, 

gen. Tome'e — dowódca OK. V1H, wizytator 

Sikorski — przedstawiciel Kuratorjum Okręgu 

Szkolnego Poznańsk. hm. Bublewski — przed­

stawiciel Naczelnictwa Harcerzy i ppłk. Kle- 

mentowski — przewodniczący Zarządu Oddz. 

Uczęstnicy Zjazdu wysłuchali wspólnie z dru­

żynami harcerskiemi Torunia mszy św. Płomien­

ne kazanie, obrazujące wielkość idei harcerskiej 

wygłosił do zebranych ks. Packi. Obrady trwały 

z półgodzinną przerwą obiadową od godz. 10-tej 

do 5-tej po południu. Szeroka i doniosła dys­

kusja wyłoniła się w związku z referatem dh. 

hm. Wierzbiańskiej, dotyczącym Zlotu Jubileu­

szowego w Spalę.
Postanowiono akcję Zlotową jak najsze­

rzej na terenie Pomorza propagować, aby u- 

możliwić szerokim masom braci harcerskiej 

wzięcie udziału w tej doniosłej chwili życia 

Związku. Zwrócono również uwagę na fakt, że 

Harcerstwo mimo swej ogromnej wartości i za­

sług, położonych na polu wychowawczem i spo- 

łecznem jest jeszcze przez społeczeństwo i nie­

które instytucje traktowane po macoszemu. — 

Obrady toczyły się w tempie bardzo ożywionem 

a wyniki ich bez wątpienia przyczynią się do 

podniesienia wydajności naszej pracy. Wą­

brzeźno reprezentowali na Zjeździć , przewod­

niczący Koła Przyjaciół Harcerstwa Druh Kie­

rownik Szkoły Jan Nałęcz, Komendantka Har­

cerek dh Stanisława Kalinowska i Komendant 

Hufca Harcerzy phm Michał Durka.

JE S Z C Z E C O Ś O  K U R S IE

K u rs sam ary tan k i, p ro w ad zo n y p rzez p . 

d r P o d laszew sk ieg o , m a s ię k u k o ń co w i. P o  

u k o ń czen iu częśc i teo rety czn e j, zab ran o s ię d o  

p rak ty czn eg o zasto so w an ia zd ob y ty ch w iad o ­

m o śc i, a w ięc o p a try w an ia fik cy jn y ch ran , b an ­

d ażo w an ia i zak ład an ia o p a tru n k ó w , p rzen o ­

szen ia ran ny ch i ch o ry ch .

X X V  W A L N Y  Z JA Z D  Z . H . P .

X X V W aln y Z jazd Z H P . o d b ędz ie s ię w  

G d y n i w  d n iach 2 5 i 2 6 m aja.

D R U H U , JA R Y M M Ó G Ł JE C H A Ć  
T Y L K O ....

T y lk o co ? —  M am u sia s ię o b aw ia , żeb y m  

n ie zg in ą ł w śró d ty lu lu d z i. D ialo g tak i czę ­

s to m o żn a s ły szeć n a zb ió rk ach h arcerzy . D la  

leg o K iero w n ic tw o W y p raw y Z lo to w ej H u fca  

H arcerzy zam ierza w n ied zie lę , d n ia 1 4 k w iet­

n ia u rząd z ić k o n feren c ję R o d zicó w h arce rzy ,  

celem o m ó w ien ia w p ie rw szy m rzęd z ie sp raw  

Z lo to w y ch .

P R A C A P R Z Y G O T O W A W C Z A D O  
Z L O T U W Ś R Ó D H A R C E R E K  W R E

P rag n iem y w szy stk ie , ab y C h o rąg iew P o ­

m o rsk a H arcerek n ie p o zo sta ła w p racy o g ó l­

n ej p o za in n em i C h o rąg w iam i, w tięc w szy stk ie  

s tan ę ły śm y d o n ie j, b ez w zg lęd u n a to , czy  

w eźm iem y u d ział w Z lo cie o so b iśc ie , czy n ie . 

C h o rąg iew P o m orsk a H arcerek p o d jęła s ię o -  

p raco w ać p rzed Z lo tem p rzy ro d ę P o m o rza i 

zo b razo w ać ją n a te ren ie Z lo tu . N aszem h a ­

s łem z lo to w em je st: „P o zn a j P o m o rze i u k o ­

ch a j m o rze" . W p raw d zie n iem a w P o lsce o -  

b y w ate la , k tó ry b y n ie d o cen iał w arto śc i m o rza  

d la P o lsk i, a n aw et k tó ry b y tego m o rza m e  

k o ch a ł, to jed n ak n ie w szy scy w iem y o cu ­

d ach p rzy ro d y n ad m o rsk ie j i p o m o rsk ie j. —  

C h cem y te cu d a i o so b liw ośc i w y ło w ić n a św ia ­

tło d z ien n e ch cem y je o ile to b ęd zie w  g ran i­

cach n aszy ch m o żliw o śc i p o k azać. A  w ięc za ­

czyn am y z W ąbrzeźn a w y ru szać w p o le i la s  

ze szk ico w nik iem i ap ara tem fo to gra ficzn y m  

w ręk u i z p lecak iem n a p lecach . iP o czątek  

zro b iła d ru ży n a „S o sen " (g im n az ja ln a ), k tó ra  

u rząd z iła ju ż d w a w y p ad y w la s . N am  s ię sp ie ­

szy iC ig rom n ie , g d y ż czas , k tó ry n as d z ie li cd  

Z lo tu  szy b k o  s ię k u rczy . N iestety zd aje s ię n am  

że w io sn a tego n aszeg o p o śp iech u n ie sp o strze ­

g a i zan ad to w o ln ym  i m ajesta ty czn y m  k ro k iem  

p o stęp u je n ap rzó d .

W  d n iu 1 b m . —  jak ju ż d o n osiłyśm y ,  

o d b y ła s ię w  szk o le żeń sk ie j o d p raw a d ru ży ­

n o w y ch h u fca w ąb rzesk ieg o .

S zerok o o m aw iano ak cję le tn ią h u fca. W y ­

ch o d ząc z zało żen ia , że o b ó z je st jak o b y u k o ­

ro n o w an iem cało ro czn ej p racy i ży cia w d ru ­

ży n ach i g ro m ad ach , d ąży m y w y trw ale d o zo r­

g an izow an ia teg o ż n a te ren ie p o w ia tu w ąb rze ­

sk ieg o . C h cem y ip rzek o n ać i w y k azać, że d z iew ­

czę ta d o sk o n ale d a ją so b ie rad ę w  ży ciu o b o -  

zo w em b ęd ą s ię m o g li n ao czn ie p rzeko n ać ro ­

d z ice o d w ied za jąc sw e p o c iech y .

N iety lk o h arce rk o m u śm iech a s ię ży cie o -  

b o zo w e. Z u ch y m arzą o te rn , b y zn aleźć s ię n a  

t. zw . K o lo n ji zu cho w ej. Z te j racji śp iew ają  

n a zb ió rk ach g ro m ady : „N a k o lo n je zu ch y ja ­

d ą" , jad ą n araz ie w  m arzen iach n a d esk ach g o ­

śc inn e j izb y h arcersk ie j.

A w ięc czek ajm y w ak acji!

W  d n iu 2 5 b m . p rzy jm o w ał u s ieb ie zastęp  

p ró b ny w K ró l. N o w ejw si K o m en d an tk ę h u f ­

ca. H arcerk i d z ieliły s ię sw em i w rażen iam i z  

o d b y ty ch w y cieczek ca łod z ien n y ch i p racy za ­

s tęp u . Z p ew n o śc ią m ile w sp o m in a ją d z ień ,  

w  k tó ry m  m o g ły p o ro zm aw iać o p racy i ro z ry w ­

k ach , jak ie d a je im ży cie h arce rsk ie . M o że ich  

w sp o m n ien ia h arce rsk ie p rzy czy n ią s ię d o ch ęt­

n eg o w stęp o w an ia w szereg i zastęp u ty ch , k tó ­

rzy d o ty ch czas n ie d o strzeg li p raw d ziw y ch

K siążn ica  K o p em ik an ska

w  T o ru n iu

w arto ści w y ch o w aw czy ch zaw arty ch w  p raw ach  

ży cia h arcersk ieg o .

JA K  H A R C E R Z E  P O W IT A JĄ  
W IO S N Ę ?

N ad esz ła w io sna . — C u d n a , w y m arzo n a , 

z n ią , z ch w ilą je j n ad ejśc ia ro zpa liły  s ię tw arze  

h arce rzy , k rew ży w ie j zatę tn iła w ży łach , b o  

ro zp o czy n a s ię n o w a p raca , n o w y tru d . B u rz li­

w e o d m ęty rzek , p o n io sły n a b ark ach b iałe k ry , 

h en ! d o m o rza, rw ąc b rzeg i. —  Z za m ó rz , z za  

g ó r p o w ró c iły  s tad a  n aszy ch p rzy jac ió ł, co śp ie ­

w em  sw y m  u m ila ją n am  ży cie , p o w ró c iły b y za ­

śp iew ać n am  leg end arną p io sen k ę o cu d ach za ­

m o rsk ie j z iem i. W id ząc to , „ lu d zie la su " —  h ar­

cerze, rad o ść ro zsad za im  w ted y p ie rs i, c ich o  

g o tu ją s ię ju ż d o w y m arszu n a ło n o n atu ry .  

P ew n eg o p ięk n eg o w ieczo ru , g d y w io sn ę ju ż  

czu ć b ęd z ie w szęd zie , n ag ły a larm  p o staw i n a ­

ty ch m iast w szy stk ich n a n o g i. Z ap ło n ie o g n isk o . 

Z aczn ą s ię w  p am ięc i ich p rzesu w ać ch w ile p o ­

d o b n e , tak u ro czy ste , tak czaro w n e ... R azem  z  

d y m am i o g n isk a , b u ch n ie w  n iebo  p ieśń  —  g ro m ­

k a , w eso ła , ży w a, n asu n ie o n a n o w e w sp o -  

m n ien ia , n o w e m y śli. W tedy , w  te j tak u ro czy ­

s te j chw ili w szy scy z ło żą , lu b o d n o w ią p rzy rze ­

czen ie n a w iern ą s łu żb ę B o g u , P o lsce i P raw u  

H arcersk iem u . R w ą s ię d u sze zap a leń có w d o  

te j ch w ili, n ie m o g ą s ię je j d o czek ać , b o n ie  

w iedzą k ied y to b ędz ie.... N ik t n ie zn a te rm in u , 

p ró cz D ru h a K o m en d an ta H u fca, k tó ry ta jem ­

n icy s trzeże, jak tró jg ło w y C erb er u w n ijśc ia  

d o p o d ziem i H ad esu . Jed n ak ta ch w ila n ad ej­

d z ie , b ąd źc ie p ew n i D ru ho w ie , w ięc czu j d u ch !

N A S Z  D O M
M ija 2 5 la t o d ch w ili, g d y zaczę liśm y sw o ­

ją p racę , g d y p ie rw si sk au ci u k aza li s ię n a te ­

ren ie R zp lite j. R u ch ten zrazu sk ro m n y za ­

czą ł za taczać co raz szersze k ręg i. Z w zro stem  

h arcers tw a p o w stała p o trzeb a b u d o w y D o m u  

H arcersk ieg o . D o m H arcersk i im . M ich alin y  

M o ścick iej p o w stan ie w W arszaw ie. K ilk u ty ­

s ięczn a rzesza b rac i h arcersk ie j w sp ó ln em i s i­

łam i w y staw i w ro czn icę 2 5 -lecia is tn ien ia —  

w ielk i p o m n ik , g o d n y tak iej o rg an izacji, jak ą  

je st h arcers tw o . O rg an izac ja n asza , w ie lk a li­

czeb n ie p o w in n a i m u si p o siad ać sw ó j o śro d ek  

sw ą cen tra lę , g d z ie n a jw y ższe czy n n ik i o rg a ­

n izacy jn e m o g ły b y zn aleźć sch ro n ien ie i n ad al  

tw ó rczo p raco w ać n ad je j ro zw o jem . W  D o m u  

ty m b ęd ą s ię m ieśc iły b iu ra n aszy ch n a jw y ż ­

szy ch W ład z H arcersk ich , m u zea , b ib ljo tek i, 

czy te ln ie , sa le z jazd o w e, schro n iska w y ciecz ­

k o w e i td . M y śl b u d o w y D o m u H arcersk ieg o  

zo stała p o d ch w y co n a z w ie lk im  zap a łem . C h ce ­

m y d ać w y raz tęży zn y i ży w o tn o śc i. W  tak  

w ażn e j w ięc ch w ili n iech k ażdy , k to ch ce n am  

p o m ó c w  p racy zak u p i zn aczek n a b u d o w ę D o ­

m u H arcersk ieg o . G ro szo w e d a tk i, zam ien ią s ię  

w ted y w  m iljo n y i d adzą k ap ita ł p o trzeb n y d o  

b u d o w y , a n am p o zw o lą szero k o ro zw in ąć  

sk rzy d ła d o d a lszeg o lo tu .


